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W iadom ości zagraniczne.
R o s s y  ib 

Z  P e t e r s b u r g a ,  d. 2S. Paźdz ie rn .  (9. Listop.)
D zienn ik  M in is te r s tw a  S p r a w  W e w n ę t r z -  

n ycc  z a w ie ra  następującą w iadom ość .  „G łó ­
w n e  miasto W o ły ń sk ie j  gubern ii  Ż y tom ierz ,  
n iegdyś p r y w a tn a  w ła s n o ść  h. 1 lińskich (n a ­
b y te  na skarb  w  r. 1802), za jm uje  t e r a z ,  bez  
w ą tp ie n ia ,  p ie rw s z e  miejsce m iędzy  w szy s t-  
k i rm i  m iastam i tej g u b e rn i i ,  pod  w z g lę d e m  
u rz ą d z e n ia ,  ludnośc i  i s tanu  p rz e m y s ło w e g o .  
W  r. 1838 l iczono w  riiem 20,626 m ieszkańca 
p łci oboje j ,  a w  tej liczbie k u p c ó w  207; z i e ­
mi zajętej p rz e z  m ie sz k ań có w  78 i diesiatiny, 
ziemi w y g o n o w e j  2056., zarosłej lasem 1527; 
liczba d o m ó w  dochodz i do 1195, m iędzy  htó- 
re m i  59 m u r o w a n y c h ;  ko śc io łó w  i d o m ó w  
m o d l i tw y ,  m u r o w a n y c h  7 ,  d r e w n ia n y c h  23 ; 
sk le p ó w  2 3 9 ;  ulic w ie lk ic h ,  a w szys tk ie  pro'-
• te ,  szerok ie ,  b r u k o w a n e  7 ;  z m a ły ch  ulic __
b r u k o w a n y c h  11, n ieb rukow  anych  15; p la c ó w  
4 ,  z a k ła d ó w  szko lnych  i d o b ro c z y n n y c h  4 
ła b ry k  14. J a r m a r k ó w  3. B u d o w y  w  Ż y to ­
m ie rz u ,  p o  w iększe j  części,  ro z s ta w io n e  są 
p o rzą d n ie  i ile m ożna  d o g o d n ie ; na dobrych, 
pomieszkania* h nie schodz i ;  m iasto  l e ż y  w  
m iejscu  w z n io s łe m ,  z d r o w e m  i to  p o łożen ie  
zabezp iecza  od  th o r o b .  W  m ieście zbiegają

się d w ie  r z e k i ,  T e t e r e w  i K a m io n k a ,  i  w r a z  
a dosta teczną  liczbą s tu d n i ,  opa t ru ją  m ieszkań­
c ó w  w  czystą  i z d r o w ą  w o d ę .  Dla b lisk ie­
go  są s ied z tw a  z żyzną U k r a i n ą . a r ty k u ły  ży­
w n o ś c i  w  Ż y to m ierzu  z a w s z e  są tan ie  i b ra k  
ich nie zda rza  się . Przy leg łe  lasy dos ta rcza ją  
w  obfitości budu lcu .  K am ień  b a rd z o  p r z y ­
da tn y  do  b u d o w a n ia  i b r u k o w a n ia ,  dosta je  
się już to  w  sam em  m ieśc ie ,  z kam ienis tego  
łożyska r z e k ,  ju ż  to  z g ó r  pobliskich . T u  się 
zbiegają g ł ó w n e  drogi ze s to l ic ,  z gubern ii  
w e w n ę t r z n y c h  i p o łu d n io w y c h ,  z zag ran icy  
i z K ró le s tw a  Polskiego. W s z y s tk o  to nadaje 
Ź y to m irz o w i  n iem ałą  w y ższ o ść  p rzed  w s z y s t -  
k iemi innem i miastami gubern ii .  P o d  w z g lę ­
d em  adm in is t racy jnym  Ż ytom ierz  m a  jednak  
s w o je  n ie dogodnośc i ,  lubo nie tak ie ,  izby p o ­
d o b n y c h  im n ie b y ło ,  na obszerne j  p rze s t rzen i  
zajętćj p rz e z  ró żn e  części C e sa rs tw a .  M iasto 
to  b ę d ą c  o d da lone  od środka  sw o je j  gubern ii ,  
leży na p o łu d n io w o w s c h o d n im  jćj b r z e g u ,  w  
odległości 20 w io r s t  ty lko od sąsiedniej g u b e r ­
nii K ijow sk ie j .  N ie  ty lko  sk ra jne  zachodnie  
miejsca g u b e rn i i ,  lecz i n ie k tó re  w e w n ę t r z n e  
jój m iasta  znacznie od leg le  są od  Ż ytom ierza ,  
Z a s ła w  leży od  niego o w io r s t  201 Kowno* 
o 220, W ło d z im ie r z  i K o w e l  przeszło  o 350., 
Ż y tom ierz  nad to  leży m ię d z y  K i jo w e m  i B e r-  
d y c z e w e n c  d w o m a  n a d e r  w a i n e m i  p u n k ta m i
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pod w z g lę d e m  handlu,  z k t ó r y c h ,  zwłaszcza  
B e rd y c z e w ,  p rzez s w o j e  ludne  j a rmark i ,  z a ­
g raniczny hande l  i o b r o t y  t a m ec zn e go  n ie d a ­
w n o  zamknię tego ka n t o ru  Polskiego banku,  
z a w ad z a ł  ro zw i ja n i u  się p r ze m y s ł o w e)  dzia­
łalności  g łó w n e g o  miasta.  l \ ząd  miał  na w i ­
do ku  te niedogodności  p rzy  s a m e m  ustano 
w i e n i u  Wołyńskie j  guberni i  w  1796 r. i p r z e ­
z n a cz y w sz y  Ży tom ie rz  na mieisce doczesne­
go tylko poby tu  w ł a d z  gu ber n ia lny cb ,  z a m i e ­
rzał  po te m g ł ó w n e  miasto gdzieindziej  ustalić. 
Z w r ó c o n o  w ó w c z a s  uwagę '  na miasteczko 
Z w i a h e l ,  dziedz iczne  h rab iny  Potockiej  a d o ­
m u  xiężniczki  J a b ł o n o w s k i e j ;  miasteczko to 
n ab y ło  w ó w c z a s  do skarbu i p r z e z w a n o  N o w o ­
g r o d e m  Wo ły ń sk im .  Zos ta j ąc  t e raz mias tem 
p o w i a t o w e m ,  pod  w z g l ę d e m  centralnosci  w  
sw oje j  gubern i i ,  dogodn ie jsze  jest  od Zyto 
mie r zą  na 100 w i o r s t  p r a w i e  T y m c za s em  w  
Ży tom ie rzu  s t anęły  różne  zakłady i b u d o w y  
s k a r b o w e ,  sz lachta nabyła  d om  <ila gubernial-  
nego  mar -za lka  i swoicł i  zg ro m a d z e ń ,  o b y w a  
tele p o b r u ko w a l i  ulice i pos tawi l i  gospody ;  
u rzędn icy  opatrzyli ,  się jak na stałe mieszka 
nie.  W i d o c z n i e  Ży tom ie rz  b u d o w a ł  się i 
w zr as t a ł  na t rw a łe i  posadzie i zamierzane j  
w  począ tkach  zmiany n iemożna  już było d o ­
konać  bez szkody p r y w a t n y c h  i ska rbu ,  tym  
b a r d z i e j  że w- N o w o g ro d z ie  o łyńsk im żą ­
d an y c h  d o g o d n o ś c i  nie było.  Skutkiem tego,  
Ukaz  M o n a r s z y  12. C z e r w c a  1804 roku  p o ­
t w ie r d z i ł  ż y t o m i e r z  |ako s ale miasto guber -  
upa lne  — O d tą d  up łynę ło  lat przeszło 35,  w  
ciągu k tó rych  p o cz ą t k o w a  myśl  o w y b r a n i u
d r u g i e g o  g łó w n e g o  miasta dla guberni i  W o ł y ń ­
skiej nie raz- się w z n a w i a ła .  N o w e  projekta 
I cią^aly się do n iek tó rych miast  mnie j  wiecej  
c e n t r a l n y c h ,  pr z e m y s ł o w y c h  i do tego p r z e ­
z n a c z e n i a  d o g o d n y c h , jako to Ł u c k a  rezy- 
dericvi teraźniejszej  Kzy nisko - katolickiego b i ­
s k u p a ;  D u b n a ,  dość p rz e m y s ł o w eg o  i l ud n e­
go mias ta ,  lecz do tąd będącego  p r y w a t n ą  wla  
śriośeią .śiąźąt L u b o m ir s k ic h  i nakoniec  do  O -  
s t r o g a ,  t akże dziedz icznego  mias ta ,  k tó re  b y ­
ło  r e i y d e n c y ą  G rec ko - rossy j sk iego  Arcybi sku­
pa póki  jego katedra riie została p rzenies ioną 
do  K rz em ie ńc a ,  czyli P o c z a j o w a ,  pod ług  r o z ­
kazu N. C e s a r z a ,  -zapadłego w  1851r. — ldą -  
r a  za tem n ie p ew n o ść  w z g lę d e m  miejsca,  gdzie 
§ię imał  ustalić zar/.ąd gubei  r i i ialny, bezywąt 
p ienia ,  mia ła  w p ł y w  szkod l iwy  r,a by t  Zy to  
m i e r z ą ,  w s t r z y m u j ą c  w  n im  dalsze ulepszenia.  
N ie  tylko p r ze ds i ęw z i ęc iom  osób p r y w a t n y c h  
lecz i r o  z r  z ąd z e n i o m Hządn,wym za w ad z a ł a  
n ie w i a d o m o ś ć  czy na d ługo ż y t o m i e r z  zacho ­
wa p i e r w s z e ń s t w o  między miastami  guberni i .  
P o  pibibm rozpa t rzen iu  tej r zeczy  w  Mini ­
s t e r s tw ie  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  i po  p o r o z u ­

mieniu się Zarządzającego Mini sterstwem z
g t ó w n e m i  zw ie rzc hno śc ia mi  innyc h  z a r z ą d ó w  
J .  C.  Moś ć  raczy ł 11. K w ie tn i a  b r. p o t w i e r ­
dzić najpowi r in ie j  u cz yn i one ,  przez  Zarzą dza ­
jącego M in i s t e r s t w e m  r>praw W e w n ę t rzny Ch, 
w s p ó ln ie  z W o j e n n y m  gu b er n a to re m  K i j o w ­
skim a G e n e r a ł - g u b e r n a t o r e m  Woły ńsk im i 
Po d o l s k im  tudz ież  z O b e r - p r o k u r o r e m  N.  
S y n o d u  — pr ze łożen ie ,  w  k t ó rem  upraszano 
a by  N. C e s a r z  zezw ol i ł  »dla rozst r zygnienia 
zapy tań  k tó r e  się zdarza ły w z g l ę d e m  w y b o r u  
gubern ia lnego  miasta w  guberni i  Wołyńskiej ,  
zos taw ić  Ż y t o m i e r z  mias tem gu ber n ia lne m .*  
( l ) o  tej w ia d o m o ś c i  do łą czone  są s ta tys tyczna 
podan ia  o N o w o g r o d z i e -  W o ł y ń s k i m ,  Ł uck u ,  
JDubnie i O s t r o g u ).

Zi n a d  g r a n i c y  r o  s sy  j sk  o - p o Is k i ć  j ,  
dnia 7- Lis topada.

(G u z . P o ivsz.)  — Z Uossyi po lu d n io w ć j  do­
n os z ą ,  że G en e ra ł  lAaiewski ustal niemi czasy 
znaczn e  odniósł  korzyści  nad  Cz erk iesami ,  a 
G en e ra ł  Fasi (jak w i a d o m o ,  r o d e m  Szw ajc a r )  
w ięk sz ą  część Uaghes tanu całkiem podbił .  
T a k  tedy góra le ,  s t r ac iw sz y  p r a w i e  całą A b -  
chasię ,  siły s w o j e  tylko w  Kachel i i ,  Imeret i i  
i Ghur i s t an ie  k o n c e n t r u ą ,  ale i tu co raz ści­
ślej ich z e w s z ą d  otaczają.  — S to so w n ie  do li- 
s t ó w  z tiygi w  porusze n iac h  blotły na p rzy .  
stani Ual t ishport  p r z e r w a  nastąpi ła i wszys tko  
t a m  spokojnie;  r oz um ie ją ,  że do p ie ro  po 
zg romadzen iu  się I zb  f r ancuzkh  h  dok ładn iej ­
sze rozkazy do tyczące  mo ż l iw ego  wypłyn ięc ia  
f lotty w oj en ne t  w y d a n e  zostaną.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 13. Listopada,

Nota  L o rd a  Pa lmers tona  z dn.  i .  Lis topada 
za t rudnia  dziś większą  część tute jszych dzien­
n ik ów .  M o n i t o r  i u r z ę d o w e  dzienniki  w i e ­
czo rne  nie umieści ły tejże. D z i e n n i k  s p o ­
r o  w  w  krótkości  tylko o niej w s p o m i n a ,  che* 
a l b o w i e m  p i e r w  zaczekać ,  co dzienniki  op o ­
zycyjne  o  me j  po wi edz ą .  L a  P r e s s e  d o łą ­
czyła do o w e j  no ty  nas tępu iący  k o m e n ta r a t  
»Pan T h ie r s  tw ie rd z i ł ,  że no tę  z dn.  8. P aź ­
dziernika f a ł szywie w y t ł u m a c z o n o ,  i *e ta 
r zeczywiśc ie  n i e r ó w n i e  sprężystszą by ł a ,  n i i  
p o w s z e c h n i e  sądzono.  O d p o w i e d ź ,  jakąśmy 
dzi ś w  londyńsk ich wyczytal i  dz ienn ikach ,  do ­
w o d z i ,  że riolę Pan a  I hiersa całkiem tak »a 
granicą z r o z u m ia n o ,  jak w e  Francyi .  L o rd  
P a l m e r s t o n  szczególniej  u p a t r y w a ł  w  nić) 
tylko mani fes t  z a m i ł o w a n i a  p o k o j u ,  i o- 
św ia d c z a ,  że ją w  t y m  wzg lędz ie  z ri a j  ż y w ­
s z e  m z a d o w o l n i e n i e m  przyjął-  P o w i e l a  
p o c h w a ł a c h  i povv inszowaniach  sądził  się byd 
m o w ą  Pana  Th ie r sa  u p o w a ż n i o n y m  do po­
czy tania w s z e l k i e g o  z e r w a n i a  s t ó s u n -  
k ó w  p r z y j a c i e l s k i c h  m i ę d z y  e u r o p o ś -



•  k i e m i  m o c a r s t w a m i  za n i e p o d o b n e ,  i  do
przypuszczenia ,  że w  o w y c h  wie lk ich  w s c h o d ­
nich s p r a w a c h  już tylko niejaka różnica zdan p o d  
Względem p e w n y c h  szczegó łow ych  p u n k t ó w  
zachodz i .  Czyli* p a ń s t w o  tureckie będz ie  sil­
niejsze cdy  się M e h m e d o w i  Alemu część jego 
te raźnie iszych posiadłości  odb ie rze ,  aniżeli,  
gdy mu się t a k o w e  w  calkości  zostaw i? J t s l ż e  
lepiej dla n iezawisłośc i  o w e g o  p a ń s t w a ,  aby 
Syrya  do Sul tana r aczej ,  nie zaś do M e h m e d a  
Ale"o na leż a ła? T e  to są,  zdan iem Lo rd a  Pal -  
rner stona i w e d ł u g  o s n o w y  noty P a n a  Thie r-  
s a , jak tenże w ni o sk u je ,  w ł a ś c i w e  punk ta  
ob rad  międz y  sp r zym ie rzo ne mi  m o c ar s t w am i .  
S p r a w a  zaś ca la ,  na te ograniczona  punkta ,  
nie ulega już ,  zdan iem Ministra angielskiego,  
żadnćj  t rudności .  Każdy za t r zym a  s w o je  zd a ­
nie i udzielać będz ie  r ad  s w o i c h  S u ł t an o w i ,  
który osta tecznie sam musi  być sędzią w  s p r a ­
w ie  między  nim a jego l ennikiem.  A cz k o lw ie k  
o d p o w i e d ź  L or da  i a lmers tona  jest dosyć  o b ­
sze r na ,  nic | ednak w  ogólności  innego nie z a ­
w i e r a ,  jak to ,  co się właśn ie  pow iedz ia ło .  
D o w o d z i  on a ,  i e  nota z dnia S. Paźdz ie rnika 
nie ma  najmniej  o w e g o  ch a ra k t e ru ,  jaki jej 
d o d a t k o w o  Pan  T h ie r s  przy pisać usiłuje.  Nota 
o w a ,  daleka od okazania się g r o ź n ą ,  u w a ż a n ą  
b y w a  za granicą jako k rok s t a n o w c z y  do s p o ­
kojnego  po | ed na n ia  się. N ie  p r a w d a  zatem,  
żeby P an  T h i e r s ,  chcąc  się w  m o w i e  od  t r o ­
nu n o w y c h  doma gać  uzbrajań , dzdałał zgodnie 
z no tą  z dnia 8. t ' a idzie rn ika .  Żądanie  o w e  
by ło  o w s z e m  zupe łnein  i ca łkiem nieprze-  
w id z i a n e m  odstąpieniem od  ducha  o w e j  n o ­
ty."

K o n s t y t u c y o n i s t a  p o w ia d a  o tymże  sa­
m y m  p r ze dm ioc ie :  » O d p o w i e d ź  L o rd a  Pal -  
me rs to n a  na notę z d. 8. Paźdz ie rnika  jest w y ­
p adk ie m największej  w ag i .  W  o d p o w ie d z i  
te|  poli tyka Angli i  krok dalej pos tąp i ł a ,  aby 
się od  naszej  oddal ić,  ( i dz ie  są czasy,  w  k tó ­
rych  się w z g l ę d e m  tego p o r o z u m i a n o ; co s ł o ­
w a :  n iezawis łość  i n ie tykalność  p a ń s t w a  tu ­
reckiego oznacza ją?  O w a ,  curope iską r ó w n o ­
w a g ę  obe jmująca zasada już w  t r aktacie z d. 
15. Lipca s w o ję  myś l  zmien i ł a ;  ale tak,  jak ją 
w  o w y m  r oz um ia no  t r aktacie,  p o z w a la ł a  
jeszcze,  aby Haszy E g ip t  dziedz icznie  i część 
Syryi  zos t awi on o .  Nie  tak się zaś już m a  
rzecz w  nocie L o r d a  Pa lmers tona.  N i e z a w i ­
słość i n ie tykalność p ań s tw a  tureckiego na t e m  
teraz  za lezą ,  i e  S u l t a n  jest  n i eo gra n ic zo nym  
p a n e m  mo rz a  C z e r w o n e g o  i Bos fo ru ,  i że n a ­
w e t  po d łu g  up od o b an ia  E g ip te m  roz rzą dza ć  
m o ż e ,  inaczej  r ó w  no w a g a  europej ska został a­
by naruszoną.  Al e  cózby się by ło  z  o w e j  ró ­
w n o w a g i  s ta ło,  gdyby  Ba sza ,  p r z y j ą w szy
Wal ta l , byt E g ip t p raw em  dziedzicznćm  Q-

t r z y m a ł?  Lecz  L or d  Pa lm er s to n  nie u w a ż a  n»  
logikę w  sw oic h  n o t a c h ;  m a  on  ty lko  s w ó j  
cel na  oku i do  niego dąży.  I m  bardziej  m y  
się odda lamy,  tym bardziej  on się n ap r z ó d  po­
s u w a .  Q d p o w i e d ź  o w a  d w ó c h  d o w o d z i  r z e ­
cz y ;  1) Ze nota z d 8. Październ ika nie og ra ­
nicza się na żądaniu czegoś ,  czegoby  się d o ­
stąpić s p o d z i e w a n o ; i 2) d o w o d z i  o d p o w i e d ź  
z d. 2. L is topada,  że Min i s t e ryu m p o j e d n a ­
nia z zagranicą,  bynajmnie j  nie p o j e d n y w a  
Dnia  2. Lis topada wiedz ia ł  L or d  P a l m e r ­
s ton  bardzo  d o b r z e ,  źe nie o d p o w i a d a ł  
g ab i n e to w i ,  k tó r y  m u  o p ó r  s t a w i ł ;  w iedz ia ł  
ori o w s tą p ien iu  do Min i s t eryum P a n a  Gui-  
zota i pokojem tch ną c y m  sposob ie  myślenia  
n o w e g o  Min i s t e ry um;  w i d a ć ,  w  jaki sposób  
miał  on  wzg ląd  na to. Min i s t e ryu m w i ę c  n o ­
w e  albo się musi  noty z dnia 8. Paźdz iernika  
w y p r z e ć ,  albo ją musi  pop ie rać ,  jak ją p o ­
p r ze dn icy  jego popie rać  ch c ie l i , t. j. flottą i n o ­
w e  mi  uzbrajaniaiui .

Z  d n i a  14.  L i s t o p a d a .
M e s s a g e r  dono sz ąc ,  że od tąd sam tylko 

z pomiędzy  w szys tk ich  gazet  w i e c z o r n y c h  
w ia d o m oś c i  r z ą d o w e  za w ie ra ć  będz ie  ( tak t e ­
dy M o n i l e u r p a r i s i e n  traci sw ó j  na w p ó ł  
u r z ę d o w y  charak te r ) ,  obeimuje dzisiaj nas tę ­
pujący a r tyku ł :  "Dz ien n ik i  ogłaszają i t ł u m a ­
czą depeszę L o rd a  Pa lm er s to na  do L o rd a  
Dranv i l l e ,  ma jącą n iek tó re  w  nocie z dnia 8. 
Października za w a r te  tw ie rd z en ia  zbijać. A k t  
ó w ,  jak sarn L o rd  Pa lm er s to n  w  os ta tn im p a ­
ragrafie p o w i a d a ,  jest li tytko r o z b io r e m  za­
s a d ,  bez m o ż l i w e g o  zas tosowania  do w y p a d ­
k ó w  i nie zrnierna bynajmnie j  r a d y ,  dane j  
p rzez  gabinet  angielski P o rc ie ,  aby  w y r o k  
złożenia M e h m e d a  Alego cofnę ła ,  jeżeli  t e n i a  
podane  m u  w a r u n k i  p rzy jm ie . "

Uząd  ogłasza nas tępu iącą telegraficzną d e p e ­
szę z 1 u lonu  z dn,  10. L is topada:  « A l e z a n -  
d r y a ,  d n. 1. L i s t o p a d a .  K o n s u l  g e n e ­
r a l n y  d o  P r e z e s a  B a d y .  Koncer i t r a rye  
w o jsk a  egipskiego,  k tóre  stało w  Tripol i ’s, 
T o r t o sa  ( l a r t u s ; , Latakii  i H o m s , w  k ie ru n­
ku ku Baalbek uskuteczniono .  N o w y  Xiązę 
L i b a n u ,  E m i r  Besch ir  Sagh i r  ( E ł  K ass im) ,  d. 
22. stał w  Art imanie z znacz ny m k o r p u se m  
wojska  w  odległości  4ch godzin od Ib rah ima  
B as zy ;  s p o d z ie w a n o  s ę  s t a no w cz e j  b i t w y .  
AŻ do  d. 27. Paźdz ie rnika na St .  J ean  d ’Acr« 
jeszcze nie ude rzono .  Wszys tko  t a m  b y ło  
spokojnie.«

D o  tej depeszy,  D z i e n n i k  s p o r ó w  nas tę ­
pujące dołącza  u w ag i :  . .Depesza t a ,  z w i a s t u ­
jąca n am  o s t a t n i e  now iny  z Syryi,  nie nadeszła  
d rogą  zw yc za jną  poczt  p a k i e t b o t ó w ,  te a l b o­
w i e m  po t rzebu ją  14 dni  na, po d r ó ż  z Alexan-  
d r y i  d o  Marsyl  i Ja k i ż  wt‘;c statek owe wi*-
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domości w c ią g u  10 dni d o T u Io n u  p rzyw ióz ł?  
T ego  depesza nam nie pow iada. D o n o w in  
ły ch ,  których szczegóły nam  jeszcze nie zn a ­
n e ,  nic nie m am y do dodania, na to tylko 
zw racam y u w a g ę ,  źe aby na Ibrahima pod 
Baalbek w  dolinie dzielącćj Liban od Anti- 
L ib an u ,  uderzyć , zw iązkow i w p rzó d  w  głąb 
p r o w in c j i ,  którćj w ybrzeża  dotychczas p o ­
siadają, w targnąćby  musieli, a cały Libanon 
musiałby już się w yb ić  z pod panowania 
Ibrahim a. Moźem w ięc  przyszłą pocztą b a r ­
dzo w ażnych  wyglądać wiadomości."

G i e ł d a  dn.  14.  L i s t o p a d a .  Sprawione 
p rz e z  notę Lorda Palrnerstona na przemyślni- 
kach nieprzyjemne w rażen ie ,  dzisiaj już zno­
w u  nieco w  zapomnienie poszło ; głoszono, 
że Pan  ł iu izo t  na to rachuje , i i  przed obra- 
darni nad adressem przyzw olenia  od rządu a n ­
gielskiego uzyska. W szakże interesa giełdowe 
ciągle niejako sk rępow ane , co też zapewne 
p o t r w a ,  dopóki w ypadek obrad adressowych 
nie będzie w iadomy. Ku końcowi giełdy ro ­
zeszła się pogłoska, że Ibrah im  Basza naprze- 
ę iw  K onstantynopolow i wyruszył.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 13- Listopada.

Na końcu artykułu o ultimatum Lorda Pal- 
m erstona, jaki G l o b e  podług »!V'l*>rriing-He- 
rald« umieszcza, i k tóremu dziennik teri przez 
sw oje  umieszczenie piętno wiarogodności na­
daw ać  się zdaje, powiedziano jeszcze, że rząd 
francuzki na zapytania, uczynione mu z p o ­
w o d u  wielkich uzbrajań , odpow iedział zape­
w n ien iem , iż nadal ani lądow ćj,  ani też m or­
skiej siły zbrojnej zwiększać nie będzie. Cały 
ten  artykuł tak pomyślny w yw ar!  dziś w p ły w  
na giełdę, iż li  l o b e  w  wiadomościach s w o ­
ich o targu pieniężnym ostrzega przed śleperni 
p raw ie  i nadzwyczajnemi spekulacjami. isie- 
inniej przecież dziennik teri podziela p rzek o ­
nanie , że pokój u trzymany zostanie. »Nad- 
mieniamy z ukon ten tow aniem , powiada dziś 
ten dziennik, że osnow a adressu ułożonego 
przez kornmissyą francuzkiej Izby dep u to w a­
nych pomyślną jest w różbą  dla utrzymania po­
kój u.'*

M o r n i n g  - C  b r o n i c i e  nadmienia, że po 
ostatnich, z Syryi odebranych wiadomościach 
n aw e t  sam Pan T h ie rs ,  gdyby się był przy 
Sterze rządu ostał, nie byłby miał żadnego no ­
w e g o  pozoru  do groźnej albo w ojną  tchnącej 
m o w y . W ypadki w  Syryi w y rw a ły  to pyta­
nie zupełnie z rąk francuskich- Niezawodnie 
także zawdzięczać należy tym wiadom ościom  
•  zw ycięstw ach , o w ę  wielką większość, j»ką 
obecnie Ministeryum francuskie posiada. Ża­
łow ać  przecież przxflhodzi, że konstytucyjni 
liberaliści francuzem Wtórzy się z Panem Thier-

eem pośredni sposób do w ładzy  dostali, 
sw oje  role w  tej spraw ie  tak nierostropnie 
odegrali, źe się z n o w u  w  położenie pozba­
w io n e j  nadziei mniejszości przez gw ałtow ną  
i i le  obliczoną politykę w p ra w il i ,  gdy naw et 
ich najlepsi publicyści przyznają, iż nieporo­
zumienia między Francyą a Anglią błędom Mi­
nisteryum  francuzkiego przypisać należy. Co­
raz bardziej także upowszecłinia się zdanie, 
i e  Pan  Thiers nie jest szczęśliwym dyploma­
tykiem , i że francuzcy liberaliści, dostawszy 
się do yyładzy, zaraz bieg polityki zagranicz­
nej zabalamucili, a przez to kraj w  trudno­
ściach uwikłali i na fałszywćm stanowisku po­
stawili.

K orrespondent p a r y  s k i gazety M o r n i n g -  
P o s t  tw ie rd z i ,  ie  układy celem przyjaznego 
załatw ienia  sp ra w  między Francyą i mocar­
s tw am i zw iązkow em i bardzo pomyślny w zięły  
obró t i ie  jest słuszny pow ód  do mniemania, 
ze Pan Guizot jeszcze przed zakończeniem ob­
rad  nad adressem w  stanie będzie ogłosić za­
w arc ie  ugody zaspakajającej rów n ie  m ocarstw a 
zw iązk o w e  jak Francyę.

Ostatnich doniesień z Chin  giełda tutejsza 
nie poczytuie za zupełnie zaspakajające.

G l o b e  w y raża ;  » Doniesienia z Chin w y -  
sw ie c a ą  poniekąd zamiary rządu angielskiego 
w  wojnie w  okolicach tamecznych. Zamiast 
zajęcia K an tonu , czego się powszechnie spo. 
dz iew an o ,  w y p ra w a  na wyspie Tschusan, na 
po łow ie  drogi między Cantonem i Pekingiem 
usadowić się chciała; będzie w ięc  mogła 
z o budw óch  strori pańs tw u  niebieskiemu za­
grażać i handel jego dzielnie sparaliżować, 
bkoro  wojska chińskie na południu się zgro­
m adzą, siły zbrojne angielskie na Peking ude- 
rzyćby mogły, zanimby jeszcze lądem pom oc 
dla stolicy nadeszła.

W edług paryzkiego korrespondenta dzien­
nika „ M o rn in g - PosP*, ma być z n o w u  m o w a  
o zaślubieniu młodej Izabelli hiszpańskiej z je­
dnym z synów  Ludw ika  Filipa.

L M ontewideo donoszą pod d. 18 Sierpnia, 
źe tam miano wiadomości od Lavalle do dnia 
14., i źe on lubo znalazł posiłki, do takiego 
jednak stanu jest p rzy p ro w ad zo n y , iż grozi 
mu upadkićm, jeżeli z odw agą nie w yruszy 
ku Buenos • A y re s , gdzie Kosas wszystkiego 
używ a ria jego zniszczenie.

N i d e r l a n d y .
Z H a g i ,  dnia 6. Listopada.

P ó lu rzęd o w y  dziennik d e  la  H a g e  prze­
czy stanow czo , aby rząd Króla Wilhelma I I ,  
zamyślał ścieśniać wolność druku.

Z  okoliczności chrztu Xięcia dziedzicznego, 
tak K ról panuiący, jako t ć i  Król W ilhelm
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F ry d e ry k  przeznaczy li  każdy po 3000 z ło tych
dla ubog ich  tute jszego miasta .

VV ł o c h y.
Z  N e a p o l u ,  d. 29. P aźdz ie rn ika .

Zdaje się ,  źe Anglia n ie  jest jeszcze z a d o ­
w o lo n a  zniesieniem  m o n o p o lu  s ia rk i , ale źą d a  
zniesienia także op ła ty  w y c h o d o w ć j .

T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 18.  Październ.

( M o r n i n g " Chronicie.)  —  T u re c k a  arm ia  
w  S yryi, z końcem  teraźnie jszego miesiąca, 
w y n o s ić  będz ie  20,000 ludzi J u z  się tam zna j­
duje 10,000 ludz i ,  z k tó ry ch  5500 z K ap itan e m  
W a l k e r ,  a 4500 później na s ta tkach p a r o w y c h  
ta m  p o p łynę ło .  400 ludz i ,  k tórzy  na  p o k ł a ­
dzie fregaty  i a u s t ry a c k ie g o b ry g u ,  t u d z i e ż 800 
ludz i ,  k tó rzy  w c z o ra j  na p a r o w y m  sta tku  
„M onarch*  udali się do  S y ry i ,  należą do t r z e ­
ciego 5000nego korpusu . Dziś wsięd/.ie  na 
o k rę t  700 ludz i ,  a reszta oczeku je  ty lko  na 
o k rę ty  do ich p rzew iez ien ia .  N a  fregacie a n ­
gielskiej,  k tóra  na s w y m  pok ładz ie  m ia ła  w o j ­
sko tu rec k ie ,  zna jdow al i  się także m łodz i o f i ­
c e r o w ie  tu re c c y ,  k tórzy  W  A nglii  pobiera li  
nauki.  P rzy  w ie lk iem  u p rzedzen iu  r zą d u  t u ­
reckiego dla tego  w szys tk iego , co jest fran  
cu z k ie m ,  m im o  politycznych  n iepo rozum ień ,  
m łodz i ci ludzie byli jeszcze ciągle zan iedbani 
i p o su w a n i  ci ty lko ,  k tó rzy  się w e  F fancy i 
kształcili.  N a żądanie jednak L o rd a  P o nsonby  
w sz y s c y  o w i  o f ice ro w ie  o trzym ali w a ż n e  d o ­
w ó d z t w a  i odznaczą  się bez w ątp ien ia .

S y  r y  a.
D o s t r z e g a c z  A u s t r y a c k i  z a w i e r a o z a -  

j ę c i u  T r i p o l i s u  nas tępu jące  doniesienia:
„ B e i r u t ,  d. 21. P aźdz ie rn ika .— W ycieczka  

załogi z T ripo lis  na tem  się skończy ło ,  że 
E g ipcyan ie  z całego miasta ustąpili. K o r w e ta  
Cesarska „C le m en z a"  m ająca w  S u r  w y l ą d o ­
w a ć ,  d. 17. do  T ripo lis  za w inę ła .  A g en t  a u ­
stryacki ta m e c z n y ,  P. L o m b a rd i ,  pisał do  do- 
w ó d z c y  w sp o m n ia n e j  k o r w e ty  P ana  Logo- 
t e t t i ,  żeby opuszczone  m iasto  zają ł i je od  k lę­
ski zlupieriia zasłonił. Pan  L o g o te t t i  nas tę ­
pn ie  z 30 ludźm i w y lą d o w a ł  i m iasto  obsadził .  
P rz e d  odejśc iem  sv» o jem  E gipcyan ie  skład 
p ro c h u  w  w ieży  na sam ym  końcu  m iasta  za ­
palili. Z da je  s ię ,  źe w  T rip o l is  zn a cz n e  zna: 
lez iono  zapasy  am unicy i ,  ży w n o śc i  i m u n d u ­
r ó w .  Z a ło d z e ,  złożonej z E g i p c y a n ,  A rnau-  
tÓW i B a sc h i -B u z u k  (n ieregularnego  W ojska), 
z początku  ku  B albek  cofać się p o z w o lo n o ,  
a le w  odległości 8 godzin  od  T rip o l is  d o p ę -  
dzili ją górale  z Derm ieh  i d o tk l iw y  jój zadali 
cios Ju ż  p rzesz ło  300  je ń c ó w  do  T rip o l isu  
s p r o w a d z o n o  a m n ó s tw o  r o z p .e rz c h n io n y c h  
yyalęsa się W  g ó rac h ,  gdzie ich  po jedynczo

chw yta ją .  H a d e r  A g a ,  d a w n ie js z y  s z e f  D en-  
n ie h u ,  k tó ry  w ie lk ą  g ra ł  ro lę  p r z y  os ta tn ićm  
p o w s ta n iu  w  L ip c u  i k tó ry  sam  ty lko od  o-  
w e g o  czasu aż do  ukazania  się esk ad ry  
z w ią z k o w y c h  w y t r w a ł  w o p o rz e ,  p o w ia d a ,  
że i z T a r tu s  i Latakii  na  sam ą ty lko w ia d o ­
m o ś ć ,  źe o k rę t  angielski „ B e n b o w “ do  Ale- 
x a n d re t te  p r z y b i ł ,  E g ip c y an ie  ustąpili .  T e n  
zn a cz n y  p o s tę p ,  w  sku tek  k tó reg o  cały  Liba- 
n o n  u z b ro io n o ,  r ó w n i e  jak u p ad e k  B e iru tu  
i z w y c ię s tw o  pod  B e th a n is ,  b ez  obcć j  p o m o c y
osiągnięto. T e r a z  u zb ro je n ie  Ariserieh’ó w  
(m ie sz k a ń c ó w  g ó r  międzi T r ipo l is  i*Antyohią) 
b ez  wielk iej t rudnośc i  uskutecznić  się da a a r ­
m ia Ib ra h im a  B aszy  na w ie lk ie  się narazi n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw o ,  ile że za pom o c ą  licznych  od­
d z ia łó w  górali od  T a r tu s  aż do  H o m s ,  a tak 
cały trak t od  Balbek do A lepo  przec iąć  i n ie­
poko ić  można.

W  p o łu d n io w y c h  s tronach  r ó w n i e  się T u r ­
k o m  pom yślnie  w ie d z ie ,  jak na  pó łnocy . T a m  
b o w ie m  M etualizy  k o n w o j ,  k tó ry  z E g ip tu  
d o  D am aszku  c iągną ł ,  p rze ję li  i pu łk  p iechoty, 
k tó ry  z St. J e a n  d ’A cre  w y ru s z y ł  b y ł ,  aby  
k o n w ó j  te n  oca lić ,  zw y c ięz k o  odparli .  E g ip ­
cyanie  stracili p rzy  tć m  80 w  zab i tych  i 140 
je ń có w .

N ajn o w sz e  pism o z B e iru tu  x d. 23. Paźdż. 
d o n o s i :

„K u p ie c  z D am aszku ,  k tó ry  z miasta tego  
onegdaj rano  w y je c h a ł ,  o p o w ia d a ,  że w  w i e ­
czó r  p rzed  jego o d jazdem  pogłoska się u p o ­
w s z e c h n i ła ,  iż m ieszkańcy H auranu  i Ledschii  
t łu m am i p r z e c iw  E g ip c ja n o m  p o w s ta l i  i się 
uzbroil i  i że po sp ó ls tw o  w  D am aszku  to  sam o 
uczynić  g o to w e ,  lecz p rze z  zam ożniejszych  
obyw ate l i  na w o d z y  jest t rzym ane .  W  bli­
skości Zahly  spostrzegł ten pod różny  ru ch  w o j ­
sk a ,  d o w o d z ą c y ,  że część arm ii Ib ra h im a  z 
p o d  Malaki dla w z m o c n ie n ia  szceupłć j  załogi 
w  D am aszku  w y ru sz y ła .  O m a r  Bei el H a b u d  
z załogą sw o ią  z T r ipo l isu  do B albek  dójść 
n ie mógł. S z e ik o w ie  okolic tam ecznych  o d  
(Jory aż do Bischari drogę mu przecięli.  W  po­
łu d n io w y c h  stronach  lud e n  m a s s e  p o w s ta ł .  
A dm ira ł  S lo p fo rd  fregatę do Malty w y p r a w i ł ,  
aby ile m ożnośc i  jak na jw ięcć j  k a r a b in ó w  s p r o ­
wadzić .  (Jałe pasmo gór  H e b r o n  rokosz  p o d ­
niosło , a w  St. J e a n  d’Acre m ięd zy  doyyóda- 
cami w ie lk ie  zachodzą k łó tn ie .“

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — B e z p ie c z e ń s tw o  na d ro -  

dae publicznćj niestety w  naszym  d e p a r ta m e n ­
cie W miesiącu P aźd z ie rn ik u  k ilkakrotnie  by ło  
zag ro żo n e ,  i n ie  ty lko ludz i  na  nićj obdz ie ra -



n o ,  ale także z rzadką zuchwałością nocną po­
rą u przejeżdżających p o w o z ó w  tłómaki i ku­
fry p o o b rzyn ano , i pude łka,  t łómaczki i kuie- 
reczki pokradziono.  Baczna na wszystko po- 
licya i wysełan i  w  różnych kierunkach w e  
dnie i w  nocy żandarmi zdołają niezawodnie 
niezadługo be zpr aw io m  tym koniec położyć 
i zbrodniarzy wykryć .  — Unia 26. Paździer­
nika powróc i ł  młody jeden człowiek z Os t ro­
w a  w o z e m  z zaprzężonemi do'  niego t rzema 
końmi  późno w  wieczór  całkiem opiły do d o ­
mu.  Pod samćm miastem zasnął i konie 
W miejscu stanęły. Po kilku godzinach prze­
budził  się i spostrzegł ,  że konie oderzmęło 
i ukradziono.  Złodziej ,  którego dotąd jeszcze 
nie wyś ledzono,  przerzriąl lejce,  t rzymane 
przez śpiącego. — Unia 22. w ieczorem napadł 
niezamężną Katarzynę Sz lend rzew czówn ę 
z Poznania w  drodze do Lubasza,  w  p o w ie ­
cie Międzychodzkim , na szosie Berlińskiej pod 
samym lasem I .ubaskim,  nieznajomy człowiek 
i zabrał  jej wszystkie rzeczy w ra z  8 tal. 7 sgr. 
6 fen. pieniędzy. Podobnież w  nocy z dnia 
21. na 22. obdar to do koszuli i okropnie zbito 
ciężarną żonę gospodarza Jędrzejczaka z Uorn- 
b r o w y ,  powiatu Poznańskiego,  w  Promni-  
ckićm zagajeniu. Sp raw cy  tego czynu,  dwaj  
gospodarze z J a n o w a ,  poznani do Sądu ode­
słani zostali. — W  K o g o ź n i e  wydarzy ł się nie­
d a w n o  następujący przypadek:  C/.ersiwa je­
szcze i zdrow a żydówka Hacłiel i*ass, lat 78 
mająca,  przyszła d. 2d. m. z do jednego zyda 
tamecznego,  który chowaniem żydów w  mieście 
się t ru dn i ,  i prosiła go ,  aby z nią do domu jej 

oszedł. I am przybywszy  oświadczyła w  o- 
ec kilku ś w ia d k ó w ,  źe u m rz e ,  dała mu 

pieniądze swoie  i opowiedziała mię, jakim spo­
sobem pogrzeb  jej urządzić ma. Zyd ten po­
czytując to za żart,  prz) ją t  śmiejąc się pienią­
dze i klucze i powróc i ł  do domu.  W godzinę 
po tćm o w a  żydówka położywszy się do łóżka 
umar ła  nagłą śmiercią. — W  Jaroc inie ,  pow.  
Płeszewskiego,  dnia 3. Sierpnia altarzvsta, 
Grzeszkiewicz ,  nagle umar ł ,  paraliżem ruszo­
ny. P on iew aż  zawsze licho ubrany chodził  
a nawet  nieraz spodni nie miał ,  sądzono więc 
pow szechni e ,  i e  był bardzo ubogi. Wszakże 
natychmiast  po śmierci jego znaleziono w  jego 
mieszkauiu w  rozmaitych ukryciach około 3000 
tal. w  gotowiźnie;  oprócz tego 80 czerwonych  
z ło tych ,  20 pojedynczych lu i do ró w,  16 du­
be l towych  l u id o ró w ,  5 dube l towych napo- 
Jeor idorów i 101 tał w  as*ygnalach Z sprze­
daży sprzę tów zebrano 950 tal., tak że cała 
puścizna zmarłego 4 7 0 0  lal wynosi .  Mie 
w ia d o m o  dotychczas,  czy ma jakich sukces- 
• o r ó w ,  ani też,  co z temi pieniędzmi zrobić 
thcial.  Ale właśnie  te pieniądze stały *.ę

przyczyną śmierci jego. Wyszedłszy b ow ie m  
w  pole,  zapomniał  d r zw i  swoje  zamknąć 
i klucz z sobą wziąć.  Przypomniawszy  so- 
bia to późnićj,  tak prędko do domu pobiegł, 
Że zagrzany i zadyszany już drzwi  o tworzyć  
nie mógł ,  kiedy w  tym momencie apopłexyą 
ruszony życie zakończył.

W Wiedniu nakładem kięgarni Józefa VVe- 
nedykta wysz ło  tego roku dziełko,  pod ty tu­
łem: „Bajki mazurskie i p o e z je "  J.  N. Gą tko w-  
skiego. (iśtr. 99 in 12.)

{ Z  Gaz. Por.)  — W s p o m n i e n i e  o K a- 
z i m i e r z  u z K r ó l ó w k i .  ( Dohońrzenie.)  — 
P o w o ln y ,  cichy, jak anioł n iewinny ,  zajął ca­
łe me serce,  z kąd ten tylko zysk odriiół,  ii 
go gwał tem,  t rapi łem,  aby odpowiednie  imie­
niu był poetą. I tobroć  jego czyniła co mo ­
gła;  jam zachęcał ,  poprawja ł  ale to nie szło. 
Aakoiiiec znalazłem przyjaciela, jakiego sobie 
exaltowana mo|a imaginacya wys tawiać  m o ­
gła. Był to syn 1'rofessora, Parczewski  Ka­
rol ,  o parę i więcej  lat młodszy odemriie, po­
bożny ,  p racowi ty,  w  mych oczach piękny jak 
anioł ,  zawsze  uniesiony i pełen do poezyi 
skłonności.  Zdarzenie zbyt smutne było po­
czątkiem naszej na gorętszćj przyjaźni. P o ­
szło nas kilkunastu do rzeki Biały,  kąpać się, 
gdzie kolega nasz 1’rzygodziński daleko się od 
reszty oddalił i niespostrzeżony od nikogo uto­
nął. W kilka dni dopiero znaleziono jego 
ciało,  już okropnie oszpecone przywiez iono  
do domu.  (.lalą noc po tym widoku nie spa­
łem i papier łzmi polewając napisałem Elegią 
na śmierć nieszczęśl iwego; jedyna moja poe- 
zya,  którą spółkolegom przeczytałem,  która 
ich wszystkich zaięła jako wynikła z zdarze­
nia,  które na wszystkich wrażenie  uczyniło.  
INawet Professorow ie pochwali l i  tę moją pra­
cę a młody Parczewski  ze łzami rzucił  się w  
moje  obięcie nie mogąc s łowa  w y m ó w ić .  
O n  przy prowadził  do mnie nieszczęśliwą 
matkę Przygodzińskiego,  która do wiedz iaw ­
szy się o okropnym losie syna ,  z p r o w m ty i  
przybyła.  O n a  rzewnie  płacząc ściskała mię 
we d łu g  jćj w y r a z ó w :  j a k  s y n a !  i dzięko­
w a ł a  za biedne wiersze o n im,  które ją do­
szły. Mało kto może uwie rzy ,  iż to był dla 
mnie p ie rwszy uścisk i kobiety i matki ,  że był 
u mnie rzeczą nadzwycza jną ,  żem płakał jak 
małe dziecię,  myśląc,  iż nie mam matki ,  któ- 
raby '  na mój zgon była podobnie t k l i w ą !• 
Skromność jego nie przyznawała sobie że zal 
po nim nie zamknie się w  obrębie rodziny! 
Ileż serc dzisiaj M a t k i  t k 1 i w  o Sc i ą opłakuj# 
zawcześny zgon jego!! Szczegóły °  ostatnich 
chwi lach tego, ri ieprzepomnianego wieszcza 
zawiera list następujący : Z Drezna 16 Paź­
dziernika 1835 r. — pani? ^Dopełniając przy-



p a d ł e g o  n a  m n i e  o b o w i ą z k u ,  p r z e b a c z  P a n i  
iż J ą  j ako  b l i ską  z n a j o m ą  i p r z y j a c i ó łk ę  r o ­
d z i n y  K a z i m i e r z a  z K r ó l ó w k i ,  za  p i e r w s z ą  
p o w i e r n i c z k ę  sm u t n e j  w i a d o m o ś c i  o b i e r a m.  
P o d o b a ł o  się B o gu  w e z w a ć  d o  s i ebi e  po  n a ­
g r o d ę  w  l e p s z y m  ś w i e c i e ,  s p r a w i e d l i w e g o ,  
c z ło w ie k a -  Z a c n y  K a z i m i e r z  sk o ńc zy !  z i e m ­
ski e  c i e rp i en i a  i sm u tk i  d n i a  10. Pa ź dz i e rn ik a ,  
w  S o b o t ę  O go dz i n i e  10 w i e c z ó r , * )  a skroi 
czy!  tak s p o k o j n ą ,  tak ł a g o d n ą  ś m ie r c i ą ,  iź ja,  
ś w i a d e k  j ego s k o n a n i a ,  ze  czcią  p a t r z ą c  na 
n i e g o  w  tć |  u ro cz y s t e j  g o d z in i e ,  ż a ł o w a ć  go  
n a w e t  n ie  ś m i a ł e m  i t y lko  sob ie  s a m e m u  p o ­
d o b n e j  k i edyś  śm ie r c i  ży cz y ł em .  K to  tak  jak 
o n  żył  i u m i e r a ł ,  t e n ,  n i egodzi  się w ą t p i ć ,  
jes t  już t a m  o d  nas  s z c zę ś l i w sz y !  A le  c zu j ę  aż 
n a d t o  że c h y b a  s a m  B ó g  po c i e sz yć  z do ł a  z ac­
n ą  jego ż o n ę  i dz iec ię .  W i a d o m o ś ć  o  t e m  
s a w s s e  d la  n i ch  r ó w n i e  b o l e s n a ,  m o g ł a b y  
s t a ć  się j e s zcze  bo l e ś n i e j s zą ,  g d y b y  się iej n i e ­
s p o d z i a n i e  l ub  z o b o j ę t n y c h  u st  d o w i e d z i e ć  
mia ły .  M oż es z  i ch  Pan i  | ak na j s u m i e n n i e j  z a ­
r ę c z y ć ,  źe co t y lko  s z tu ka  i t r o s k l i w o ś ć  l e ka ­
r z y  i p r zy j ac ió ł  ucz yn i ć  m o g ł y ,  w s z y s t k o  to  
b y ł o  uży t e  a b y  go  p r z y  życ iu  u t r z y m a ć  i s t an  
jego c i e r p i e ń  o s łodz ić .  Ale  k tóż  się w o l i  B o ­
skiej  s p r z e c i w i ? !  C h o r o b a  j ego w o l n ą  b y ł a  
o d  w s z e l k i c h  g w a ł t o w n y c h  b o  e śc i ;  p o w o l n e  
t y l k o  u b y w a n i e  sił życ i a ,  p o s t ęp  |ej o d z n a ­
c za ło .  Spoko j r i o ść  i ł a g o d n o ś ć  d u s z y  i ch a  
r a k t e r u  n i e  o d s t ą p i ł y  go  an i  na c h w i l ę ;  z  p o ­
k o r ą  i z a u f a n i e m  p o d d a w a ł  się w o l i  Boż e j .
0  ż o n i e  i c ó r c e  w s p o m i n a ł  c z ę s t o  i z a w s z e  
E n a j w i ę k s z ą  czu ło śc i ą .  Ale g ó y  m u  n i e k t ó ­
r z y  r adz i l i  a b y  je p r z y z w a ł  d o  D r e z n a ,  n igd y  
n a  t o  zg od z i ć  się n ie  chcia ł .  O w s z e m  w  w i ­
gi l ią śm ie r c i  o d e b r a w s z y  l ist  o d  ż o n y ,  k t ó r a  
go  s a m a  o  t o  p ro s i ł a ,  po l ec i !  m i  b y ł  od p i s ać  
w  j e go  i m i e n i u ,  p r o s z ą c  jak n a j u s i l n i e j  a b y  
t e g o  z a m i a r u  n i e  p r z y p r o w a d z a ł a  d o  sku tku .  
U s p o k ó j  ją w i ę c  P a n i  w  t y m  w z g l ę d z i e ,  a ż e ­
b y  się tą  m yś l ą  n ie  d r ę c z y ł a  d a r e m n i e .  B y t ­
n o ś ć  )ćj t ut a i  n i cb y  nie  p o m o g ł a  a b y ł a b y  p r z e ­
c i w  w o l i  jego.  _ O s t a t n i a  m o j a  z  n i m  r o z m o -  
TTa b y ł a  o  P a n i a c h  K...... k t ó r e ,  jak mi  p o ­
w i a d a ł ,  żona  j ego  w  l i s t ach  s w o i c h  a n i o ł a ­
m i  s w e  in  i n a z y w a ł a .  Z c zu ło śc i ą  p r z y p o m i ­
n a ł  i ch  d la  s i ebie  ż y c z l iw o ś ć  i p r z y j a ź ń ,  i c h o ­
c iaż  tak bl iskie śmier c i  n ie  p r z e c z u w a ł ,  m ó ­
w i ł ;  " G d y b y  mi  t u  n a w e t  sk o ń c z y ć  p r z y s z ł o  
* m i e r a ł h y m  -z t e m  p r z e k o n a n i e m  że b y ł y b y  
g a w s z e  p o c i e c h ą  i op i e ką  i no jć j  b i e dn e j  ż o n y
1 dz iecka . "  T e  6ą p r a w i e  j «g°  w ł a s n e  s ł o w a ,  
i l e  p r z y p o m n i e ć  m o g ę  m o g ę ,  p r z e s y ł a m  je 
j a k o  spu śc i zn ę  p o  p r a w d z i w y m  i ch  p r zy j ac i e lu .  
W  w i l i ą  śmie rc i  u c z u ł  się w e s e l s z y m  i s w o b o ­
d n i e j s z y m  ni* k iedy.  D z r z r m i ą c  na  w p ó ł  w  
’ *) W  roczuicę urodz in*«ćj  córki. (Przyp.  W y d . j

n o c y  mi a ł  b a r d z o  p i ę k n e  w i d z e n i e ,  o  k t ó r y m  
s a m  z w i e l k i e m  w z r u s z e n i e m  p o w i a d a ł  i k t ó ­
r e  m u  w ie lk ą  r a d o ś ć  i sp n k o j n o ść  p r z y n i o s ło .  
W i d z i a ł  p r z e d  so b ą  Z b a w i c i e l a  w  b i a ł e j  s z a ­
c i e ,  k t ó r y  u ś m ie c h a j ą c  się ł a go dn i e  r ę k ę  k u  
n i e m u  w y c i ą g a ł .  W i dzen i e  to i list ż o n y ,  yy  
k t ó r y m  m u  o t r o s k l i w o ś c i  p r z y j a c ió ł  don io s ł a ,  
b y ł y  o s ło dą  o s t a tn i c h  c h w i l  jego Z  w d z i ę c z ­
no śc i ą  d z i ę k o w a ł  B o g u  i u m a r ł  z z au fa n i em ,  
że B ó g  i p r zy j ac i e l e  n i e  o p u s z c z ą  o s i e ro nć j  
r o d z i n y  i poc i e s zać  ją będ ą .  Po k ó j  d u s z y  s p r a ­
w i e d l i w e g o !  O b y  ty lko  p o k ó |  i p o c i e c h ę  B ó g  
w l a ć  r aczy ł  w  d u s z ę  b o l e j ą c y c h  p o  n im .  P o  
g r z e b  o d b y ł  się 12. P aź dz i e r n ik a .  W s z y s c y  
z n a jo m i  odda l i  m u  o s t a tn i ą  p o s ł u g ę , "  — D w a  
te u s t ęp y  z p i e r w s z e t  m ł o d o ś c i  i o s t a t ­
n i c h  c h w i l  K a z i m i e r z a  z K r ó l ó w k i ,  m a l u j ą  
d us zę  i u m y s ł  j ego ,  i d ają  w y o b r a ż e n i e  o  b i e ­
gu  życia  t e g o :  c o  t a k  z a c z y n a ł  i t a k  k o ń ­
c z y ł .  Są  to d w a  p r o m y k i  r ę ką  p r zy j a źn i  o d -  
s ł o n io r i e , p o p r z e d z a j ą c e  ś w i a t ł o ,  k t ó r e  n a m  
m ęż n i e j s za  d ł o ń  u k aż e ,  w  o b r a z i e  c a ł e go  j ego  
życia .  —  P i s a n o  w  W a r s z a w i e .

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .  
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .

1. W y d z ia ł .
D o b r a  s z l acheck i e  I ,  i g  o 11 a  w  pow iecio  

O s t r z e s z o w s k i m ,  p r z e z  D y r e k c y ą  Z i e m s t w a  
o s z a c o w a n e  na  '27,626 T a l .  10 sgr .  8  fen.  w e ­
d l e  t axy,  m og ą c e j  b y ć  p r z e j r z a n e j  w r a z  z w y ­
k a z e m  h y p o t e c z n y m  i w a r u n k a m i  w  r eg i s t r a -  
t u r z e , ma i ą  b y ć

d n i a  26 .  K w i e t n i a  1 8 4 1 .  
p r z e d  p o ł u d n i e m  o g o d z in i e  lOtćj  w  m iejsca  
z w y k ł e m  p o s i e d z e ń  s ą d o w y c h  s p r z e d a n e .

U  szyscy n i e z n a j o m i  p r e t e n d e n c i  r e a ln i  w z y ­
w a j ą  s ię,  a b y  się po d  u n i k n i e n i e m  p r e k l u z y i  
n a j p ó źn i e j  w  t e r m i n i e  t y m  zgłosil i .

P o z n a ń ,  d n i a  2. P a ź dz i e rn ik a  1840.

O B W I E S Z C Z E N I E .
P o d ł u g  t e s t a m e n t u  m ł y n a r z a  B o g u m i ł a  K r a u ­

se z R z e t n i  z dn i a  23. i , r u d n i a  1838.  r .  zostać 
m a  ą p od  o p i e ką  s y n o w i e  j eg / i :

1) J a n  B o g u m i ł ,  u r o d z o n y  d n i a  27.  L u t e g o  
l b1 6 . ,  aż  do  dn i a  27. L u t e g o  1842.  r o k u ;

2 )  A n t o n i  Ado l f ,  u r o d z o n y  dn i a  5. S tyc zn i a  
1821 . ,  aż  do  5- S ty cz n i a  1S49 r o k u ;

c o  się d o  p ub l i c zn e j  w i a d o m o ś c i  pod a j e .  
K e m p n o ,  dn i a  27.  Pa źd z i e rn ik a  1840.  

K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o  m i e j s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
In t e r e s s e n c i  ma j ąc y  p ł ac i ć  p ó ł r o c z n e  p r o c e n t a  

za t e r m i n  B o ż e g o  N a r o d z e n i a  1840. d o  k a t s y
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T >row incvalnći Z ie m s tw a , zastaną W W n y c h  O trzy m a łem  ś w ie ż y  transport w in  W ęg ier*  
k u r a to r ó w  kassy o d  g o d z in y  8ej d o  g o d z in y  sk ich  w  sm aku s ło d k o  ' J b u t d  
12tćj p rzed  p o łu d n iem  w  k a ss ie , w y ją w s z y  z  ró żn y ch  lat A u sb ru ch  V t « n A i w  b u te ł-  
d n i n ie d z ie ln e  i św ią te c z n e . . k a c h ,  o  1£ m  p o sp iesza m  '

T e r m in  p łacen ia  za czy n a  się  z  dm era 12. M . M e i s s n e r ,  u l. W ro c  avvska

G d yb yZyd o I dniad " ego procenta0 za p ła co n e  n ie  P e r sp e k ty w ę  teatralną p e w n a  osob a  zn a la - 
z o sta ły  w te n c z a s  od  ta k o w y c h  p ó łro czn e  z ła  w  p ią tek  w y c h o d z ą c  z  ło z y  p a rk eto w ćj. 
p r o w iz ’y e  za p r z e w ło k ę  za p ła co n e  b y ć  m u szą . W ła śc ic ie l m o ż e  ją za  o p ^ c e m e m  k o sz tó w  

Posie^dziciefom  k u p o n ó w  w y p ła c o n e  b ęd ą  druku od eb rać w  E x p e d y c y i ga zet W .U e k e r a  
p r o w iz y e  o d  2. d o  16. S ty czn ia  1841. le c z  i sp ółk i.   _

i a ^ k t ó r z ^ n a  I ! 5 S ? ? a k ” Ą S e n  kupon lub D ru gą  n a d sy łk ę  św ie ż e g o  A strach ańsk iego  
n a  k u p o n y  ró żn y ch  d ób r  w y p ła tę  d o  żądania  k a w ia ru  o trzy m a ł S z y m o n  S i < « k i e s c h i n  
m a ją , w z y w a ją  s ię ,  aby dla u ła tw ie n ia  czy n - p rzy  W r o c ła w sk ie j  u łicy . 
n o śe i’ z ło ż y li H en d a n to w i k u p o n y  z p od p isa ­
n y m  p rzez  n ich  w y k a z e m  z k ażdych  d ób r  
w  sz c z e g ó ln o śc i, o b ejm u ją cy m  n u m er, k w o tę  
i  n a z w isk o  d ó b r . . _ .

P r zy p o m in a m y  także o b w ie sz c z e n ie  z dnia  
16. S tyczn ia  1833. r . ,  d o ty c z ą c e  się  w y d a w a ­
n ia  n o w y c h  k u p o n ó w .

W  P o z n a n iu , dnia 16. L istop ad a  1840.
D y r e k c y a  p r o w i n c y a l n a  Z a .

W  e z w  a n i e  
ty c z ą c e  s ię  z g in io n e g o  ś w ia d e c tw a  asseku- 

r a cy jn eg o . .
W e d łu g  d o n ies ien ia  Pana D ra  J u l i u s z a  

S i c g i r i e d a  K 6 i n s c k , lek arza  p rak tyczn ego  
w  P o z n a n iu , za g in ę ło  św ia d e c tw o  assekura-
cy jn e  z  dnia 1. S ty czn ia  1 8 2 9 .,. w y s ta w io n e  
na ży c ie  jego p rzez  B an k  za b ezp iecza jący  dla  
N ie m ie c  w  f io tb a ,  N r . 257. na 2000  T al.
W z y w a  się  p rze to  n in ie jszem  o s o b a , w  k tóre | 
ręk u  zn a jd o w a ćb y  się  m ia ło  r z e c z o n e  ś w ia ­
d e c tw o  lub któraby d o  n ieg o  m iała  jakie pra­
w o ,  ażeb y  o  tem  podpisarićj agen tu rze  lub  
B a n k o w i sam em u  n ie z w ło c z n ie , a najdalej d o  
dnia  28. S ty czn ia  1841. d o n io s ła , gdy w  razie  
p r z e c iw n y m  w a ż n o ś ć  św ia d e c tw a  u ch y lo n ą
zo sta n ie . .

P o z n a ń , dn ia  24. P aźd ziern ik a  1840.
A g e n t u r a  G o t h a ’ s k i e g o  B a n k u  z a b e z ­

p i e c z e n i a  d o ż y w o t n i e g o .  ^
’ D o b r a  z iem sk ie  w  W ie lk ić m  X ię s tw ie  P o  

zu a ń sk ie m , nad gran icą  S zląską , w  n ie  w i e l ­
k iej o d le g ło śc i o d  W r o c ła w ia  i b ard zo  k o ­
rzy stn ie  p o ło ż o n e , są d o  sprzedania  z w o ln e j  
ręk i. B liższą  w ia d o m o ś ć  o  tem  p o w z ią ść  m o ­
żna u  R a d zcy  s p r a w ie d liw o śc i G u d e r i a n
W  P ozn an iu .________

K o rzy s tn e  kupna p o s ta w iły  m n ie  w  stan ie  
p rzed a w a n ia  bard zo  tan io  w sz e lk ic h  g a tu n k ó w  
jfuter. S z c zeg ó ln ie j p o leca m  bard zo  p ięk n e  
sz la frok i p o  4§  T a l. . •

J . M . W  a r  s z 3 W  S k 1} xva.es o a ci • «
yr rynku Nr. 43. yy domu P. Witkoyyskićj. Spirytusu beczka .

D nia  20 . Listopada  1 8 4 0 .
Sto­ Na pr. kurant

pa
pi C.

papie­
rami

goto­
wizną

O bligi długu państwa . . . .  
P r . ang. obligacje 1830. . • .

4 103|* 1 03} ,
4 99;

O bligi premiow handlu morsk. — 7 8 | —
O bligi Kurm archii z bież. kup. 31 1024 —
Obligi ty mc z. Nowej M archii d t. 3 i 102J
Berlińskie obligacye miejskie . 4 — 102
Królewieckie dito . . 4 — —
Elblągskie dito . . 34 — —
Gdańskie dito w T . . . .  . — —
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 34 101| 101
Listy zast. W .  X. Poznańskiego . 4 1054 —
W sc h o d n io -P r , listy zastawne , 34 1 01 | 101J
Pomorskie dito • . 34 — 1021
Kur- i Nowomarch. dito « . 34 — 102]
Szlaskie dito . . 34 — 1014
O bi. zaległ, kap. i prC . K ur- i N o­

wej - M archii , . . . , 97! 96!
— 2094 —

Nowe dukaty --- —
13Frydrychsdory . . .  • .  • --- *34

Inne monety złote po 5 talarów . *— 654
Disconto 3 4

C e n y  t a r g o w e  
w  m ie śc ie  

P o z n a n i u .

D . 20 . L istop ad a  
1840. r.

od
T a l .  sgr. f«n,

do
T a l .  »gr. fen^

P szen icy  sze fe l  
Z yta dt. .  . 
J ę c z m ie n ia d t . . 
O w s a  dt. . ,. 
T atark i dt. 
G r o c h u  dt. . - 
Z iem ia k ó w  dt. , 
S ian a  cetn ar . 
S ło m y  kopa . - 
M asła  garn iec

1 25 --- 2 2 6
1 6 9 1 8 3

____ 24 6 .— 25 6
ł  • *

--- 21 6 23 6
V  • 1 _ — 1 5 —

1 5 — 1 10
- 11 6 — 12 6

23 — — 24 —
4 25 _ 4 27 6
1 25 1 27 6

•. -• 15 15, — 1 6 ,1 5 —


